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SYNOPSIS
Harry i Lloyd wdarli się szturmem do kin dokładnie 20 lat temu. „Głupi i głupszy” podbił serca widzów niekonwencjonalnym podejściem do życia dwójki najbardziej ciapowatych bohaterów w historii kina od czasów Flipa i Flapa. 14 listopada pojawią się na ekranach kin również w Polsce i będą udowadniać, że czas wcale nie uczy pokory…

Przyjaciele ponownie wyruszają w podróż. Tym razem ich celem jest odnalezienie nieślubnej córki Harry'ego, od której mogliby pozyskać dla niego nerkę do przeszczepu. Niespodzianką dla widzów będą niespodziewane, niezwykłe i niegrzeczne występy gościnne największych sław kina. 

Przez ostatnie 20 lat ich umysłów nie skaziła żadna myśl!
O PROCESIE PRODUKCJI

Rozgośćcie się, mili:

Oto rozpoczynamy produkcję Głupoty!
Powstały w 1994 roku film „Głupi i głupszy” był dość unikatowym wydarzeniem w skali światowego kina – obraz ten zarobił prawie 250 milionów dolarów i był ogromnym sukcesem frekwencyjnym i wciąż jest uznawany za produkcję kultową w oryginalnym znaczeniu tego słowa. Gdy filmy komediowe stawały się powoli podstawą domowych kolekcji, które rosły wraz z kolejnymi latami istnienia rynku Home Video, fani nie odsunęli się od „Głupiego i głupszego”, a nowi widzowie odkrywali z zaskoczeniem jego niezwykłe uroki. Co więcej, miliony ludzi nauczyły się cytować liczne kwestie dialogowe i każdy polecał znajomym tę piękną w swej durnocie opowieść o szalonej przyjaźni dwóch półgłówków przemierzających bez większego celu Amerykę. Choć ekipa odpowiadająca za powstanie tego nietuzinkowego dzieła amerykańskiej komedii przez wiele lat próbowała zabrać się do realizacji jego kontynuacji, zawsze pojawiało się jakieś „ale...” Dopiero po dwóch dekadach od premiery „Głupiego i głupszego” wszystkie znaki na niebie i ziemi ułożyły się w szlak dobitnie wskazujący, że świat potrzebuje tego filmu. A przynajmniej tak uznali podekscytowani tym niesamowitym wyzwaniem twórcy. W każdym razie, „Głupi i głupszy bardziej” dostał zielone światło i produkcja ruszyła pełną parą.

Jeff Daniels, który ze swadą wcielił się w mistrzowsko idiotycznego Harry'ego Dunne'a, człowieka którego serce jest większe niż mózg, przyznał po latach, że gigantyczny sukces „Głupiego i głupszego” wprawił go w niemałe zakłopotanie. „To nie był zdecydowanie film dla wszystkich, ale wszyscy go obejrzeli”, mówi z uśmiechem znany aktor. „Sądziliśmy, że kręcimy coś, co zaimponuje czternastoletnim chłopakom, którzy jeszcze nie zaczęli umawiać się na randki. Któż mógł się spodziewać, że film spodoba się zarówno ośmiolatkom, jak i osiemdziesięciolatkom. Pamiętam, że pewnego razu podszedł do mnie na lotnisku pewien biznesmen, przywitał się i powiedział z radością w głosie, że to jego ulubiony film! Wydaje mi się, że w całej tej komediowej anarchii braciom Farrelly udało się pokazać pewnego rodzaju niewinność Lloyda i Harry'ego, i że to trafiło bardzo mocno do ludzi. Z tego względu kręcenie kontynuacji wiązało się z o wiele większą odpowiedzialnością, ale muszę przyznać, że dodało nam to tylko skrzydeł”. Patrząc natomiast na „Głupiego i głupszego” z perspektywy minionych 20 lat, Daniels przyznaje, że zarówno bracia Farrelly, jak i Jim Carrey i on trafili tym filmem w dziesiątkę. Nie zmienia to faktu, że żaden z nich nie chciał zabierać się za kontynuację, dopóki wszyscy zgodnie nie poczuli, że nadszedł odpowiedni moment. 

Chwila ta nadeszła kilka lat temu, gdy Carrey znalazł się samotnie w jakimś mało znaczącym dla tej historii pokoju hotelowym i włączył telewizor – los chciał, iż na jednym z kanałów leciał akurat „Głupi i głupszy”. „Widziałem go wielokrotnie w kawałkach”, opowiada aktor, „ale tym razem usiadłem i obejrzałem całość. Muszę przyznać, że śmiałem się prawie cały czas. I nie mogłem uwierzyć w niektóre z rzeczy, które zrobiliśmy w tamtym filmie!” W ciągu ostatnich kilku lat do Danielsa i Carreya podchodziło wielu zakochanych w filmie nastolatków, którym „Głupiego i głupszego” po raz pierwszy pokazali... ich rodzice. „Ludzie nie zapomnieli o Lloydzie i Harrym, a ja przy okazji uświadomiłem sobie, że ci dwaj mocno niedojrzali dowcipnisie są bliżsi memu sercu niż sądziłem. Bardzo się cieszę, że widzowie tak mocno ich pokochali, że Lloyd i Harry stali się niczym meble w ich domach, których nie da się pozbyć”, śmieje się Carrey. „Dzięki temu nie musimy nikogo uświadamiać, kim oni są i co zrobili – wszyscy już ich znają!” Producent Charles B. Wessler, który współpracuje z braćmi Farrelly już od ponad 20 lat, od „Głupiego i głupszego” dodaje, że jego zdaniem pierwszy film stał się klasykiem komedii nie bez powodu. „Jednym z najważniejszych założeń filmu było to, że Harry i Lloyd wydają się zbyt starzy by być tak ciapowatymi i niewydarzonymi, a jednak tacy właśnie są i nie przeszkadza im to w ‘normalnym’ funkcjonowaniu na tym świecie”.

Dwie dekady temu Bradley Thomas, partner produkcyjny Wesslera, zakochał się w „Głupim i głupszym” równie mocno co reszta świata. „Uczestniczyłem w powstawaniu tamtego filmu i widziałem niezwykłą chemię rodzącą się między Jimem i Jeffem – oni naprawdę stali się Lloydem i Harrym, jakkolwiek dwuznacznie i niepoprawnie może to brzmieć”, śmieje się producent „Głupiego i głupszego bardziej”. Peter Farrelly wyjaśnia z kolei, dlaczego tak bardzo fascynuje nas życie tych dwóch półgłówków o złotych sercach, a także z jakiego powodu ich idiotyczne poczynania tak nas ciągle śmieszą: „Lloyd i Harry prezentują tak wielką radość życia, że zarażają widzów swoim podejściem do świata. Faktycznie, często się ze sobą sprzeczają i co chwilę próbują sobie dosyć chamsko dowalać, ale w ostatecznym rozrachunku bardzo im na sobie zależy, bo tak naprawdę nie mają nikogo innego. To sprawia, że nie można ich nie lubić”. Przez kolejne lata od premiery „Głupiego i głupszego” Peter i Bobby Farrelly często wracali do pomysłów na kontynuacje, ale nie potrafili znaleźć odpowiedniego konceptu – wiedzieli, że jeśli mają się za ten projekt zabrać, to musi on mieć (bez)sens oraz solidny scenariusz. Minęło 20 lat i są jeszcze bardziej wyczuleni na punkcie tego, co sprawiło, że część pierwsza „zagrała”, ale też postanowili, że są gotowi na ponowne wtargnięcie w życie swoich ukochanych bohaterów.

Peter Farrelly zwrócił się do Bennetta Yellina, z którym obaj z bratem współpracowali przy scenariuszu do części pierwszej, aby ten stworzył zarys historii, w ramach której Harry i Lloyd poszukują dziecka tego pierwszego, który, jak się okazuje, potrzebuje natychmiastowego przeszczepu nerki. Do procesu pisania scenariusza włączyli się także Sean Anders i John Morris, którzy napisali dla Carrerya „Pana Poppera i jego pingwiny”, a także Mike Cerrone, współpracownik braci Farrellych przy scenariuszach do „Ja, Irena i ja”. Był to moment przełomowy dla projektu, wszyscy rzucili się w wir pracy, a producenci Wessler i Thomas zaczęli kompletować resztę ekipy. W ostatecznym rozrachunku bracia Farrelly postawili na prostotę, pozwalając Carreyowi i Danielsowi robić to, co wychodziło im w „jedynce” najlepiej. Powracamy więc do Lloyda i Harry'ego równe 20 lat później, ale ich poziom inteligencji nie wzrósł ani o jotę, a poczucie humoru stało się jeszcze gorsze, choć oczywiście nie z ich punktu widzenia. „Mieliśmy wysoko postawioną poprzeczkę, dlatego dość długo wygładzaliśmy scenariusz i zatrudniliśmy do pomocy dodatkowych profesjonalistów, którzy pomogli nam utrzymać odpowiednią tonację całości”, wspomina Bobby Farrelly. „Najważniejsze było to, żeby ludzie od początku wiedzieli, że Harry i Lloyd w ogóle się nie zmienili i dalej są tymi samymi kochanymi głupkami. W ciągu 20 lat dosłownie w żaden sposób się nie rozwinęli, ale ciągle mają siebie i to im wystarcza, by iść przez życie z podniesionymi głowami”.

Carrey wspomina z rozrzewnieniem okres przygotowań do „Głupiego i głupszego bardziej”. „Pete i Bob wykonali kawał niesamowitej roboty, a kiedy usiedliśmy w trójkę, żeby popracować nad scenariuszem, wróciły do mnie wszystkie piękne wspomnienia. Zapomniałem jak fajną zabawą był ten film! Zaczęliśmy się w pewnym momencie nawet zastanawiać, dlaczego nie robimy takich rzeczy rok w rok!”, śmieje się aktor. Scenarzysta Yellin dodaje natomiast z przekąsem: „Ten film jest niczym wino lub wytrawny ser – musiał odpowiednio dojrzeć, żeby jak najlepiej smakować! Czas pomógł nam wszystkim wypracować najlepszą możliwą formułę”. Producenci z Red Granite Pictures, Riza Aziz oraz Joey McFarland, tak bardzo polubili ten scenariusz, że postanowili włączyć się w projekt i wesprzeć go swoim doświadczeniem. Podczas gdy część pierwszą dystrybuowało New Line Cinema, kontynuacja będzie rozpowszechniana przez Universal Pictures. „Głupi i głupszy bardziej zachowują DNA oryginalnego filmu, ale bracia Farrelly dodali do tej koncepcji kilka bardzo ciekawych elementów”, opowiada Aziz. „Nie próbujemy przekonać widzów, że wciąż jest 1994. W rzeczywistości filmowej naprawdę minęło 20 lat, nawet jeśli główni bohaterowie wcale się nie zmienili”. Z kolei McFarland docenia fakt, że ekipa pracująca przy kontynuacji robiła wszystko, by nie sprzeniewierzyć się duchowi oryginału. „Ten film jest niepoprawny politycznie, miewa zupełnie absurdalne sceny i bawi na przeróżne sposoby”, mówi producent. „W ostatecznym rozrachunku wszystko sprowadza się jednak do tej ich niewinności, która jest jedyną znaną im obroną przed światem zewnętrznym”.

Twórcy „Głupiego i głupszego bardziej” nie mieli zamiaru przebijać w żaden sposób części pierwszej pod względem dowcipu czy ekranowego absurdu. Najważniejszym założeniem było zrobienie jak najlepszego filmu dla wszystkich fanów części pierwszej. „Wiedzieliśmy, że musimy udowodnić widzom, że ten projekt nie jest żadnym skokiem na kasę”, mówi Bobby Farrelly. Carrey, który ma podobne zdanie, stworzył na ekranie histerycznie zabawną postać będącą jednocześnie prawdziwym żywiołem natury. „Jim nigdy nie jest zadowolony z tego, co jest w scenariuszu”, dodaje Farrelly. „Zawsze stara się wszystko poprawiać, ale nie po to, żeby coś komuś udowodnić, lecz w celu zwiększenia komediowego potencjału danej sceny. Uwielbialiśmy go za to”. Carrey wyjaśnia, że jego energia wynika z wyznawanego przez niego etosu pracy. „Jestem po prostu komediowym narkomanem – desperacko szukam czegoś, co pozwoli ulepszyć to, co robię. I w tej mojej desperacji towarzyszyło mi wielu bardzo kreatywnych ludzi, nie tylko Peter i Bobby, więc z całego tego chaosu wyłaniał nam się zawsze jakiś fajny pomysł”. Daniels z kolei niemal metodycznie dokładał do wszystkich scen i poczynań postaci jakąś logikę, nawet jeśli, powiedzmy sobie szczerze, jego bohatera ciężko oskarżyć o jakiekolwiek myślenie. „Harry zawsze podąża za Lloydem, a reagowanie na komediowe odpały Jima jest zawsze świetną zabawą”, opowiada aktor. „Harry zawsze przybywa do celu sekundę później od swojego przyjaciela, dlatego tak znakomicie się uzupełniają. Uwielbiamy się z Jimem również poza planem, więc nie musieliśmy jakoś bardzo się wysilać, żeby wytworzyć na ekranie chemię między tą dwójką uroczych debili”.

Laureaci Nagród Nobla i frajerzy:

Słów kilka o drugim planie!
Bracia Farrelly wiedzieli, że w osobach Jima Carreya oraz Jeffa Danielsa mają autentyczne komediowe złoto, ale mieli także świadomość, że film taki jak „Głupi i głupszy bardziej” potrzebuje również zapadających w pamięć postaci drugoplanowych. Choćby tylko po to, by próbowali dotrzymywać kroku dwójce szalonych protagonistów i zapewniali im możliwość do kolejnych głupich dowcipów. W pierwszej części Fraida Felcher została jedynie wspomniana, jednakże w „Głupim i głupszym bardziej” ta „laska z Cranston” nabiera dzięki nominowanej do Oscara Kathleen Turner niesamowitego wyrazu. Tak się składa, że aktorka otrzymała scenariusz zanim jeszcze bracia Farrelly zdążyli się z nią skontaktować. „Ktoś mi powiedział na jakimś przyjęciu, że czytał jakiś scenariusz, w którym jedna z postaci była opisana jako Kathleen Turner w negliżu”, wspomina ze śmiechem aktorka. „Pomyślałam sobie, że nie będę miała z taką postacią większych problemów, w negliżu też już się widziałam, więc poprosiłam agenta, żeby mnie skontaktował z twórcami. Moja bohaterka wchodzi pomiędzy Lloyda i Harry'ego – nie jest do końca zwyczajna, ale jest tak naprawdę największą namiastką normalności jaką ci dwaj znają”.

Peter Farrelly dodaje w imieniu całej ekipy, że wszyscy na planie „Głupiego i głupszego bardziej” byli zaszczyceni współpracą z aktorką tak wielkiego kalibru. „Nie widzieliście jeszcze takiej Kathleen Turner. Poddała się całkowicie swojej roli i stworzyła iście szaloną postać, która bawi niemalże w każdej sekundzie swego czasu ekranowego”, zachwyca się Farrelly. „Muszę szczerze przyznać, że nie planowaliśmy zwrócenia się do niej w związku z tą rolą, a scenariuszową postać opisaliśmy w ten sposób, żeby czytelnikowi łatwiej było ją sobie wyobrazić. Byliśmy w ogromnym szoku, gdy dowiedzieliśmy się, że Kathleen chce zagrać w naszym filmie!” „Głupi i głupszy bardziej” to dla Turner także spotkanie po latach z Jimem Carreyem, z którym pracowała po raz pierwszy niemal trzy dekady wcześniej w „Peggy Sue wyszła za mąż” Francisa Forda Coppoli. „Byłem bardzo zaskoczony, że zgodziła się zagrać w tym filmie”, komentuje aktor. „Wypracowaliśmy sobie z Jeffem własny system pracy na planie, zupełnie inny od tego, do którego są przyzwyczajeni normalni aktorzy”, dodaje ze śmiechem Carrey, „ale ona nie miała żadnych problemów z dostosowaniem się do naszego rytmu i tempa”. A Daniels kontynuuje z wyrazem uznania na twarzy: „Kathleen to aktorska ekstraklasa, a my w gruncie rzeczy cały czas robiliśmy przed nią z siebie debili. Jestem szczególnie dumny ze sceny w domu pogrzebowym, kiedy udało mi się ją doprowadzić do śmiechu przed kamerą. Uznaję to za swoje osobiste zwycięstwo!”

Komik Rob Riggle został obsadzony w podwójnej roli – zagrał bliźniaków Travisa i Captaina Lippincottów, którzy okazują się być w „Głupim i głupszym bardziej” autentycznymi złoczyńcami. „Żaden z nich nie ma w sobie ani grama dobra, ale właśnie dlatego granie ich było taką fajną zabawą”, mówi aktor. „Szczerze mówiąc, zrobiłbym wszystko, o co poprosiliby mnie Pete i Bobby, mógłbym nawet wystąpić na piętnastym planie. Głupi i głupszy to już obecnie część dziedzictwa filmowego, każdy potrafi zacytować z niego chociaż jedną kwestię, dlatego też możliwość uczestniczenia w powstawaniu kontynuacji była dla mnie prawdziwym zaszczytem”. Granie u boku Carreya i Danielsa także zapisało się Riggle'owi w pamięci. „Siedzieliśmy w trakcie jednej ze scen w samochodzie, a ja sobie myślałem, Gram właśnie w scenie z Jimem i Jeffem... jestem trzecim głupkiem!”, wspomina ze śmiechem komik. „To była niesamowita chwila, ale musiałem potem długo odzyskiwać koncentrację i spaliłem kolejne dwa ujęcia...” Bobby Farrelly tak opisuje występ Riggle'a: „Rob jest niesamowicie utalentowany, ponieważ ma w sobie coś, co sprawia, że widzowie z miejsca go lubią – a tego nie da się nauczyć lub wyreżyserować. Bracia Lippincott nie są postaciami pozytywnymi, ale dzięki staraniom Roba przynajmniej ich nie nienawidzimy!”, dorzuca ironicznie reżyser.

Bracia są nierozerwalnie złączeni z Adele Pinchelow, w którą wcieliła się Laurie Holden, znana przede wszystkim z występu w serialu „Walking Dead”. Podobnie jak Kathleen Turner, ona także grała już wcześniej z Carreyem w jednym filmie - „Majestic” Franka Darabonta. „Rola Adele była naprawdę fajnie napisana i sprawiła mi wiele radości, tym bardziej, że ta kobieta ma dość kosmate myśli i przejawia upodobania do różnych dziwnych aktywności seksualnych”, kontynuuje ze śmiechem aktorka. „To bardzo... hmm... barwna bohaterka!” Peter Farelly i jego dzieci są wielkimi fanami „Walking Dead”, więc reżyser od dawna myślał o Holden w tej roli, ale aktorka nie mogła z początku zaangażować się w „Głupiego i głupszego bardziej” ze względu na swój napięty harmonogram. „Nie była to łatwa rola do obsadzenia i dopóki Laurie nie dała nam znać, że będzie mogła jednak z nami współpracować, znajdowaliśmy się w przysłowiowej kropce”, opowiada Farrelly. Dość dodać, że i Holden, i Riggle występują w tym filmie w scenach, których jeszcze długo nie będą w stanie zapomnieć. „Byliśmy ze sobą tak blisko, że wiele osób nie zdaje sobie nawet sprawy, że można być z kimś tak blisko”, śmieje się aktorka. Riggle podchodzi do tego jednak pragmatycznie: „Wsadziła mi swój palec u nogi do ust, a to wymagało wielkiej odwagi!”

Penny, potencjalna dawczyni nerki dla Harry'ego, jest z całą pewnością biologiczną córką swojej matki, tj. Fraidy, jednakże nigdy nie poznała tożsamości swego ojca. Nie jest też najbystrzejszą dziewczyną w okolicy, więc lista kandydatów zostaje mocno zawężona. Do dwóch osób. Do roli najmniej kumatej członkini rodu Pinchelow zatrudniono Rachel Melvin. Aktorka dostała rolę po spotkaniu z reżyserem castingu Rickiem Montgomerym na planie reklamy kręconej w Los Angeles. „Powiedział mi, że ma dla mnie coś, w czym będę mogła się wykazać”, wspomina ze śmiechem aktorka. „A potem zapytał, czy byłabym zainteresowana audycją u braci Farrelly do Głupiego i głupszego bardziej, bo wydaje mu się, że będę pasowała do ich wizji!” Melvin nie rozpoczęła zakrojonego na szeroką skalę zbierania informacji do swojej roli, lecz skupiła się raczej na obejrzeniu pierwszej części. Po raz kolejny. I kolejny. „Moi rodzice uwielbiają Głupiego i głupszego, tę specyficzną atmosferę urzekającego szaleństwa, a moją ulubioną sceną jest ta końcowa z dziewczynami z Hawaiian Tropic!” Słysząc te słowa Daniels dorzuca od siebie trzy grosze: „Słuchajcie, nie tylko rozśmieszaliśmy ludzi w pierwszym filmie, ale też pokazywaliśmy innym aktorom, w jaki sposób mają grać głupków”, informuje aktor, po czym po wymownej pauzie dodaje: „Staramy się po prostu być dobrymi samarytanami”.

Jednym ze znaków rozpoznawczych braci Farrelly jest to, że zawsze umieszczają w swoich filmach krótkie epizody znanych osobistości świata kina i sportu oraz członków swoich rodzin. Widzowie z odpowiednio wytrenowanym zmysłem wzroku mogą więc wypatrzyć w „Głupim i głupszym bardziej” następujące osoby: Swizz Beatz (lider ninja), zawodnik Texas Rangers Derek Holland (pacjent ośrodka dla umysłowo chorych), zawodnik New England Patriots Troy Brown (Ken, uczestnik konferencji technologicznej), były gwiazdor NBA Jon Barry (starszy człowiek na izbie przyjęć), jeden z właścicieli Atlanta Falcons John P. Imlay Jr. (farmer), Mariann Neary Farrelly, mama dwójki reżyserów (żona farmera). A w fantazji Lloyda matkę Harry'ego gra June Shannon (prawdziwa matka Honey Boo Boo). Nie wolno także zapominać o nowym współlokatorze Lloyda, który ma ksywę Ice Pick – ale nie zdradzimy jego tożsamości, a jeśli go nie dojrzycie, to zawsze pozostają napisy końcowe...

Czas spadać z tej dziury:

Lokacje i scenografia!
Zdjęcia do „Głupiego i głupszego bardziej” rozpoczęto we wrześniu 2013 roku w Atlancie w stanie Georgia, gdzie zgromadzeni przed planem mieszkańcy miasta dostąpili jako pierwsi zaszczytu zobaczenia Jima Carreya i Jeffa Danielsa ponownie w rolach Lloyda i Harry'ego. Na planie jednego z osiedli Atlanty, zwanego Cabbagetown, zrekonstruowano w ciągu trzech tygodni stare mieszkanie bohaterów mieszczące się w Providence w stanie Rhode Island. Tak, Billy spod 4C (Brady Bluhm) także pojawi się w kontynuacji! Podobnie jak niezadawniony spór między chłopakiem, jego ptaszkami oraz naszymi głupkowatymi bohaterami... Filmowcy nawiązali ponownie kontakt z Bradym przez Facebooka, dowiadując się, że chłopak, teraz już dorosły mężczyzna, mieszka i pracuje jako nauczyciel w Południowej Kalifornii. „Nigdy nie sądziłem, że te dwie linijki, które wypowiedziałem w Głupim i głupszym będą się za mną ciągnąć do końca życia”, mówi ze śmiechem Blum. „Od premiery filmu minęło 20 lat, ludzie mnie więc nie rozpoznają, ale gdy dowiadują się, że jestem tym dzieciakiem od ptaków, zaczyna im dosłownie odbijać!”

Pierwszego dnia na planie Daniels przypomniał sobie kilka ze swoich dawnych popisowych numerów komediowych. „Jim gra nieustannie w tego typu filmach, ale Jeff zupełnie wypadł z obiegu”, zauważa Peter Farrelly. „Aż tu nagle, 20 lat później, zaczyna wydurniać się na planie i dosłownie odżywa! Wspaniale było obserwować jego energię i komediową kreatywność!” Tak się akurat złożyło, że dosłownie 36 godzin przed wejściem na plan „Głupiego i głupszego bardziej” Daniels odbierał w Los Angeles nagrodę Emmy za swoją znakomitą rolę w serialu telewizyjnym „Newsroom”. „W ciągu bardzo krótkiego czasu zdobyłem prestiżową nagrodę aktorską za rolę niezwykle łebskiego gościa i przypomniałem sobie warsztat pozwalający mi zagrać półgłówka o ilorazie inteligencji 8 – to musi coś znaczyć, prawda?”, zastanawia się humorystycznie Daniels. „Chciałbym zobaczyć kiedyś Willa McAvoya i Harry'ego Dunne'a jedzących razem lunch w restauracji – ciekawi mnie, o co Harry by zapytał Willa...” Daniels był bardzo zadowolony z faktu, że udało mu się tak szybko odzyskać komediową formę, ale jednocześnie zaniepokoiło go to, że tak łatwo przychodzi mu wcielanie się w rolę głupka. „O wiele trudniej było mi zagrać Willa niż Harry'ego, co mnie w sumie trochę przeraża”, ironizuje Daniels. „Na starość zaczynam cofać się w rozwoju... Kto wie...”

W przypadku Carreya powrót do jednej z ról, która uczyniła go sławnym, wyglądał „niemalże tak, jakbym wsiadł do wehikułu czasu H.G. Wellsa i cofnął się dokładnie do momentu, gdy wkładałem kostiumy Lloyda po raz pierwszy”, wspomina z uśmiechem aktor. „Próbowaliśmy nadać Lloydowi trochę innego wyrazu, dorzucić mu trochę nowych ubrań i urozmaicić jego garderobę, ale zupełnie tego nie czułem, więc w ostatecznym rozrachunku założyłem dokładnie te same stroje. Tylko one pasowały do mojego Lloyda”, dodaje Carrey. Scenarzysta Yellin chodził nieustannie zadziwiony całkowitą immersją obu aktorów w swoje role. „Moją ulubioną czynnością na planie było obserwowanie inteligencji opuszczającej ciała i umysły Jima i Jeffa – gdy kamera szła w ruch, a reżyser krzyczał Akcja!, oni stawali się zupełnie innymi ludźmi. A w zasadzie nie normalnymi ludźmi, tylko dwoma najfajniejszymi głupkami świata – Lloydem i Harrym!” Godzinę drogi od Atlanty znajduje się Grantville, wykorzystane w serialu „Walikg Dead” miasteczko, które posłużyło twórcom „Głupiego i głupszego bardziej” za prowincjonalną przestrzeń stanu Kansas. Ekipa produkcyjna nakręciła w tym miejscu między innymi filmowe Barbara Hershey Museum, w którym Harry i Lloyd odnajdują swój kultowy psi samochód znany z części pierwszej. Z kolei Monroe oraz Stone Mountain, dwie kolejne lokacje w pobliżu Atlanty, posłużyły filmowcom do scen, w których Lloyd i Harry przemierzają Kansas w drodze do El Paso, a także do sekwencji na konferencji technologicznej, którą dwójka głupków rozsadza w drobny mak, niczego się przy okazji nie ucząc...

Sceny na West Park Square w El Paso zostały nakręcone w ciągu dwóch dni na Marietta Square w Glover Park – Harry i Lloyd przemierzają to miejsce na... maszynie do odświeżania lodu marki Zamboni. Co oczywiste, z perspektywy technicznej nie był to prawdziwy pojazd, lecz konstrukcja stworzona przez ekipę dowodzoną przez koordynatora ds. transportu Roberta Fostera Jr. Właśnie w tym miejscu Melvin wystąpiła po raz pierwszy w scenie z Carreyem. „Jestem osobą dość bezpośrednią, więc podeszłam po prostu do Jima i powiedziałam, że jestem wielką fanką i jestem bardzo, ale to bardzo zdenerwowana!”, wspomina ze śmiechem aktorka. „Na placu przechadzały się setki osób, które obserwowały każdy nasz ruch i prosiły o zdjęcia z Jimem, ale on jest taki wspaniały, że po 20 minutach zupełnie mi to już nie przeszkadzało”. Scenograf Aaron Osborne stworzył plany zdjęciowe pod scenę konferencji technologicznej w trzech osobnych miejscach. Zewnętrzne ujęcia nakręcono w Cobb Energy Performing Arts Centre, podczas gdy fragmenty w auli w Gwinnett Performing Arts Center, a większość najważniejszych scen powstała w wypełnionej ponad czterystoma statystami Georgia International Convention Center Four. Dom pogrzebowy Feltcher & Feltcher został stworzony w przerobionym Henry Funeral Home w mieście Lithonia w stanie Georgia, a jego właściciele byli tak mili, że przenieśli wszelkie zaplanowane ceremonie w inne miejsce, ażeby pozwolić ekipie jak najlepiej wykonać swoją pracę.

W kluczowej dla filmu sekwencji fantazji sennej Harry'ego słynny głupek prowadzi przyjemne życie na przedmieściach, podczas gdy bezdomny Lloyd grzebie w jego śmieciach. Na potrzeby tej sceny Lloyd został przyozdobiony w... naszyjnik z zębów. Carrey z kolei, który na potrzeby „Głupiego i głupszego bardziej” znowu przyjął na swoją szczękę specyficzne uzębienie Lloyda, zasugerował, by w tej scenie jego bohater nie miał w ogóle zębów. Rekwizytor Mike Sabo musiał więc w ciągu niecałego dnia, od kiedy został poinformowany o nowym pomyśle, znaleźć odpowiednie rozwiązanie. Zadzwonił do swojego dentysty, który skontaktował go z mieszkającym w Atlancie specjalistą w dziedzinie chirurgi stomatologicznej, który miał właśnie na zbyciu odpowiednią ilość zębów. Sabo przez dwie godziny je wybielał i zdążył na czas z kreacją łańcucha, który zawisł na szyi Carreya. Na potrzeby sceny, w którym grany przez Riggle'a Travis podejmuje niebezpieczną zabawę z kroczami Lloyda i Harry'ego, cała trójka musiała grać... z zamrożonymi napojami w spodniach. Nakręcenie całości zajęło im aż sześć prób. „Po piątym podejściu Pete podszedł do mnie i poprosił, żebym mocniej reagował do kamery”, wyjaśnia z diabelskim uśmiechem Daniels, „na co odpowiedziałem mu, że nie jestem w stanie, bo jestem tam na dole całkowicie znieczulony przez zimno!”

Riggle musiał przy okazji poddać się dwóm dość skomplikowanym zabiegom malowania ciała na potrzeby gagów z udziałem Captaina Lippincotta. Jakimś cudem w tych scenach nie użyto efektów komputerowych, co w trakcie seansu będzie wydawać się widzom niemożliwe... Założeniem było wtopienie tej postaci w otoczenie, więc konsultantka ds. charakteryzacji Carolyn Roper, jedna z najbardziej znanych na świecie twórczyń body-artu, pokazała kilka sztuczek ze swego arsenału. Po obejrzeniu „Głupiego i głupszego bardziej” wielu widzów zacznie patrzeć na automaty z napojami z takim samym strachem, z jakim bohaterowie „Szczęk” Stevena Spielberga zerkali na wodę. W czasie wolnym od zdjęć Riggle zakładał na siebie stworzony przez Roper kombinezon i ustawiał się w miejscu, w którym miała zostać nakręcona ta scena, ale dopiero w dniu, w którym miała ona powstać, artystka pomalowała mu twarz, ręce oraz górną część klatki piersiowej. Sam tylko ten zabieg zajął ponad dwie godziny. Warto także w kontekście realizacji „Głupiego i głupszego bardziej” wspomnieć o hotelu, w którym Harry i Lloyd przechodzą samych siebie w kontekście wyrządzania głupich dowcipów. Scenę nakręcono w lokacji zbudowanej specjalnie na tę potrzebę. Było to niezbędne, ponieważ Travis... zostaje podpalony i spada z drugiego piętra do motelowego basenu. Zrealizowana pod czujnym okiem koordynatora ds. scen kaskaderskich Tierre'a Turnera sekwencja jest jedną z najbardziej idiotycznych i efektownych w całym flmie, ale na planie w trakcie jej tworzenia wszyscy byli maksymalnie skoncentrowani i poważni.

OBSADA

JIM CARREY (Lloyd Christmas)

Jeden z najgenialniejszych komików w historii amerykańskiego kina i telewizji, a także uznany aktor dramatyczny, który zdobył między innymi dwukrotnie Złoty Glob (za role w „Truman Show” Petera Weira oraz „Człowiek z księżyca” Milosa Formana). Carrey ma na swoim koncie takie filmy jak „Ace Ventura: Psi detektyw” Toma Shadyaca, „Maska” Chucka Russella, „Majestic” Franka Darabonta, „Zakochany bez pamięci” Michela Gondry, „Grinch” Rona Howarda czy „Opowieść wigilijna” Roberta Zemeckisa.

JEFF DANIELS (Harry Dunne)

Jeden z najbardziej znamienitych amerykańskich aktorów filmowych, scenicznych i telewizyjnych, laureat wielu międzynarodowych wyróżnień takich jak Emmy, Tony Award czy Złoty Glob. W kinie znany ze swej wszechstronności Daniels wspomógł takie produkcje jak „Speed: Niebezpieczna prędkość” Jana De Bonta, „Miasteczko Pleasantville” Gary'ego Rossa, „Good Night, and Good Luck” George'a Clooneya, „Czułe słówka” Jamesa L. Brooksa, „Godziny” Stephena Daldry'ego, „Gettysburg” Ronalda F. Maxwella czy „101 Dalmatyńczyków” Stephena Hereka.

ROB RIGGLE (Travis Lippincott/Captain Lippincott)

Amerykański aktor, komik, scenarzysta, producent i reżyser, który od ponad 15 lat stanowi podporę wielu filmów. Zagrał między innymi u boku Channinga Tatuma i Jonah Hilla w „21 Jump Street” oraz „22 Jump Street” Phila Lorda i Christophera Millera, w „Udając gliniarzy” Luke'a Greenfielda partnerował Damonowi Wayansowi i Jake'owi Johnsonowi, a w „Loraxie” Chrisa Renauda podkładał głos pod animowanego złoczyńcę O'Hare'a.

LAURIE HOLDEN (Adele Pinchelow)

Amerykańska aktorka filmowa i telewizyjna, która święci obecnie sukcesy wraz z serialem „Walking Dead”. Jej pierwszą większą rolą był występ u boku Vanessy Redgrave w mini-serialu stacji TNT „Młodość Katarzyny”, ale dopiero rola Marity Covarrubias w serialu „Z Archiwum X” przyniosła jej prawdziwą popularność. Aktorka wystąpiła także we „Mgle” Franka Darabonta, „Silent Hill” Christophe'a Gans'a oraz „Fantastycznej czwórce” Tima Story.

RACHEL MELVIN (Penny Pinchelow)

Młoda amerykańska aktorka, która staje się powoli pierwszej wielkości gwiazdą. Niedawno zakończyła zdjęcia do „Madtown” Charlesa Moore'a, w którym zagrała wraz z Milo Ventimiglią, a także komedii „Zombeavers” Jordana Rubina. Wcześniej można ją był zobaczyć w serialach „Herosi” oraz „Dni naszego życia”. Za występ w tym drugim była dwukrotnie nominowana do prestiżowej nagrody Daytime Emmy.

KATHLEEN TURNER (Fraida Felcher)

Prawdziwa ikona amerykańskiego kina, nominowana do Oscara aktorka, która w latach 80. zachwycała wszystkich swoją grą w takich filmach jak „Żar ciała” Lawrence'a Kasdana, „Wojna państwa Rose” Danny'ego De Vito czy „Peggy Sue wyszła za mąż” Francisa Forda Coppoli. Od tamtego czasu występiła między innymi w „Klejnocie Nilu” Roberta Zemeckisa, „Przekleństwach niewinności” Sofii Coppoli oraz popularnym serialu „Przyjaciele”.

EKIPA

PETER I BOBBY FARRELLY (Reżyseria, scenariusz, produkcja)

Amerykańscy filmowcy, którzy od ponad dwóch dekad są uznawani za jednych z najlepszych twórców komediowych. Ich pierwszym znaczącym sukcesem był właśnie „Głupi i głupszy”, ale później stworzyli tak popularne filmy jak „Sposób na blondynkę” z Cameron Diaz i Benem Stillerem, „Kręglogłowi” z Woodym Harrelsonem, „Ja, Irena i ja” z Jimem Carreyem oraz „Płytki facet” z Jackiem Blackiem i Gwyneth Paltrow.

JOHN MORRIS & SEAN SANDERS (Scenariusz)

Duet scenarzystów, którzy mają na swoim koncie takie filmy jak „Millerowie” Rawsona Marshalla Thurbera, „Jutro będzie futro” Steve'a Pinka, „Pan Popper i jego pingwiny” Marka Watersa oraz „Spadaj, tato”, który Anders również wyreżyserował. 

BENNETT YELLIN (Scenariusz)

Absolwent UCLA oraz University of Massachussets Amherst, który rozpoczął intratną karierę scenarzysty filmowego wraz z „Głupim i głupszym” braci Farrelly. Ma na swoim koncie także scenariusze do takich filmów jak „Prześladowca 2” Louisa Morneau oraz „In the Blood” Johna Stockwella z udziałem zawodniczki MMA Giny Carano.

MIKE CERRONE (Scenariusz)

Przyjaciel braci Farrelly z dzieciństwa, który pomógł im napisać takie hity jak „Ja, Irena i ja” oraz „Głupi, głupszy, najgłupszy”, a także pojawił się małych rólkach w „Skazanych na siebie” oraz „Kręglogłowych”. Pojawił się także u boku Roberta Englunda w „Inkubusie” Glena Ciano oraz „Prawach młodości” Michaela Corrente. Wyreżyserował również film „Domowe spumoni”.

CHARLES B. WESSLER (Produkcja)

Uznany producent filmowy oraz stały współpracownik braci Farrelly, który pracował jako producent lub producent wykonawczy przy wszystkich ich filmach, wliczając w to najnowszy: „Movie 43”. Ma na koncie także współpracę z HBO w kontekście filmów telewizyjnych oraz z MCA Records przy realizacji kilkudziesięciu wideoklipów. Pracował także jako agent gwiazd.

BRADLEY THOMAS (Produkcja)

Producent filmowy i telewizyjny z ponad dwudziestoletnim doświadczeniem, stały współpracownik braci Farrelly, z którymi zrobił między innymi „Głupiego i głupszego”, „Sposób na blondynkę” oraz „Ja, Irena i ja”. Niedawno na półki polskich sklepów trafiło wydanie DVD z jego najnowszym filmem, „Co było, a nie jest” Grega Mottoli z udziałem komika Larry'ego Davida.

RIZA AZIZ (Produkcja)

Zaczynał pracę jako bankowiec oraz doradca finansowy, ale szybko odnalazł swoje powołanie w branży rozrywkowej. Wraz z Joeyem McFarlandem założył Red Granite Pictures. Firma odpowiada między innymi za produkcję takich filmów jak „Wilk z Wall Street” Martina Scorsese, „Zrodzony w ogniu” Scotta Coopera oraz „Rogi” Alexandre'a Aja.

JOEY MCFARLAND (Produkcja)

Absolwent University of Louisville oraz współtwórca Red Granite Pictures oraz pierwszych sukcesów firmy jakimi były filmy „Wilk z Wall Street” Martina Scorsese, „Zrodzony w ogniu” Scotta Coopera, „Rogi” Alexandre'a Aja oraz „Single od dziecka” Jennifer Westfeldt. Obecnie zajmuje się produkcją westernu „The Brigands of Rattleborge”.

MATTHEW F. LEONETTI (Zdjęcia)

To jego kolejny po „Miłosnej zagrywce”, „Dziewczynie moich koszmarów”, „Bez smyczy” i „Głupi, głupszy, najgłupszy” projekt zrealizowany wspólnie z braćmi Farrelly. Leonetti rozpoczynał karierę w latach 70. w amerykańskiej telewizji, po czym piął się systematycznie w hierarchii. Nakręcił między innymi „Poltergeista” Tobe'a Hoopera, „Dziwne dni” Kathryn Bigelow, „Za szybcy, za wściekli” Johna Singletona oraz „Świt żywych trupów” Zacka Snydera.

AARON OSBORNE (Scenografia)

Uznany twórca teatralny, który sprawdza się także znakomicie w branży filmowej. Pracował między innymi na planach „Sama” Jessie Nelson, „Kiss Kiss Bang Bang” Shane'a Blacka, „The Good Lie” Philippe'a Falardeau czy „Spadaj, tato” Seana Andersa. Osborne robi także karierę w telewizji, niedawno pracował nad scenografią do pilotowego odcinka serialu „Constantine”, a za swoją scenografię do serialu „Bez śladu” otrzymał nagrodę Emmy.

STEVE RASCH (Montaż)

Rozpoczynał karierę w branży reklamowej oraz montowaniem dokumentów w Bostonie, a po przeprowadzce do Los Angeles ukończył dodatkowo prestiżowy American Film Institute. Największe sukcesy jako montażysta święcił w telewizji, pracował między innymi przy serialach „Współczesna rodzina”, „Flight of the Conchords” oraz „Pohamuj entuzjazm” (nagroda Emmy).

KAREN PATCH (Kostiumy)

Uznana w branży filmowej i telewizyjnej kostiumografka, która stara się podchodzić do każdego projektu tak, jakby był to jej pierwszy. Największe sukcesy odniosła przy okazji współpracy z Wesem Andersonem przy jego filmach „Bottle Rocket”, „Rushmore” oraz „Genialny klan”. Oprócz tego pracowała przy „Szkole rocka” Richarda Linklatera, „Siedmiu psychopatach” Martina McDonagha czy „Wszystkich odlotach Cheyenne'a” Paolo Sorrentino.

EMPIRE OF THE SUN (Muzyka)

Pochodzący z Australii pionier muzyki alternatywnej i elektronicznej, który dawał koncerty dosłownie na całym świecie, między innymi na słynnym Coachella Valley Music and Arts Festival. Jego albumy „Walking on a Dream” oraz „Ice on the Dune” sprzedały się w ponad dwóch milionach kopii, osiągając statusy platynowych płyt.
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